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WALCHER Dozorca Pan Bagnicki. 


Zoria u niego na opiece będąca. 
Pani Gerlitzowa. 


Jozer młody Gornik. Pan Owfińfki.- 
DELDA Wrozka. Panna Defznerowna. 


, WieLu Gornixow. 


S CEN AE 


Teatr wyraża Izbę z rożnemi Gofpodar- 
fkiemi narzędziami. Po prawey ręce fo. 
beczka z W mem, 


ZOFIA, JOZEF. 
Duo. : 


R zadko mogę znalęść chwile 


Mówić z tobą befpiecznie 
Jednak znofzę ten los mile, 
Y wyznawam ci, Ze wiecznie 
Nikt rozłączyć nas nie zdołą. 
Choćby w krwawym pocie czoła, 
Pamięć moia zawfze wiernie 
Twe wdzięki mi w myśli ftawia, 
To mię fzczegulnie zabawia, 
Y Serce ciefzy niezmiernie, 


Jozer. 


Nie obawiam fig bynaymniey oftro- 
rnosci twego chciwego Opiekuna; nie- 
odftępną iefteś towarzyfzką wfzyftkich 
prac moich; gdy w Gorach iego kopię 
ziemię, wizak zawlze ze mną iefteś. 

ZOFIA. 


Kochany Jozefie wnet wnet na wie- 
ki rozflaniemy fig z foba; Walcher kos 
niecznie żąda tego Malzeriftwa, ktore... 


POLE 


To mnie fzczegulnie trwogi naba- 
wia, ale nadziei nie odbiera, bo mnie 
kochafz. 

: ZOFIA. 


Jeżeli cię tylko kochanie moie fzczę- 
siwym uczynić potrafi— Ale cicho— 
fiyfze — Opiekun moy — Ah! gdyby 
cię tu zafłał, nayniegodziwiey by fię 
z tobą obfżedł, Nadchodzi — uciekay 
ztad — fchroń fie. Stoy, iuż przy 
drzwiach ieft — o! nieba — oknem 
wyfkocz... Nie.. fehoway fig za beczkę. 
( Jozef fie chowa.) Poydę zobaczyć, 


SCENA 1. 
WALCHER y praefzli. 


WALCHER. 


Otoż y tu prožno fłoifz... O czym- 
že myslifz? Zapewne otwym młodym 
fircyku? ho! poprzyfiągłbym ha to... 
Jeżeli go iefzcze raz w domu moim za- 
flane... 'Wfzak ieftem Opiekunem .... 
mogę ci rozkazać... ieflem na mieyfcu 
Qycowfkim... Kiedy ia chcę, rozkazu- 
ie ci, ty fluchaé powinnaś... Sporządź 
teraz kolacyą. Nuże, czyś głucha. (Zo- 
fia ze ftrachu bierze fie do gofpodarfkich 
narzędzi, y te zbiera.) Dziś fobie co- 
kolwiek pozwolę. Jutro mam dopełnić 
wielkiego przedfięwzięcia. Zacznę nową 
kopać Minę. (do Zofii ktora nieco oddalona 


` foi w zamyśleniu.) A długoż iefzcze tak 


będziefz ftala? (bierze fzklankę, y wino 
z beczki toczy.) to ieft czyfle wino iak 
kryfztał. Jak iuż miły zapach iego 
zdaleka . poczuwam. 


À 4 


3 > : er 
Ary He 


Luby foku Winko ftare 
Podporas. mey fłarości, 
Ty życie flodzifz nad miarę, 
Y dodaiefz radości, 
(toczy iefacze raz wino, Jozef tym cza- 
Jem czop kradnie.) ha! a gdzież czop? 
hey Zofia! Daway prędko innego na- 
czynia... Ah! co za fzkoda tak fzaco« 
wnego wina, (20irzymmue palcem.) 
Jozer wychodzi śmieiąc fig. 
Mos Panie Walcher, kłaniam fię 
Was Panu. 
WALCHER, 


Jako, Łotrze! żeby cię piotun... żeby 
cię grad zatlukł.... Ah! Wino, wino,.. 
hultaiu... gdzież mam wprzod... 


JOZEF: 


Zofia, kochanko moia, poydé do 


mnie. Możemy trochę o nafzey miłości 


_ pomowić. 


WALGHER 17 gniewie, 


Jak! w obecności imoiey.,, Przeklęty 
niecnoto!.... Zofia, przynieś mi naczy- 


mi 


Nae 


ści 


aż 9 


nia... Ah! ofzaleię... Pekne ze złości... 
O! nayukochańfze wino, wino moie... 
Zdrayco, udufzę cię, kości w tobie po- 
łamię.. . Czego tu chcefz? czego fzukafz? 


Jozer. 


Ja chcę y fzukam tego co mi flufznie 
przynależy. Ta Panienka ieft moią.... 
Oyciec iey przyobiecał mi ią dać. A ty 


„ chcefz mi ią wydrzeć, y nas niefzcze- 


śliwemi uczynić, Przeklęte twoie ła- 
komftwo doradziło ci, iż fobie chcefz 
Zofią y maigtek iey przywłafzczyć. 


WALCHER. 

Nie poczciwy! mufzę ci... ( chce:iść do. 
niego, ale widząc, że wino ciecze, zoftaic ) 
Ah! gdybym mogł ztad ... 

Jozer. = 

Będę fię ftarał przez wfzelkie fpofo- 
by, abym ci Zofią mogł odebrać. 

WALCHER. 


Przeklętniku! žeby cię ziemia pozarla, 


A 5 
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Pamietay na me przyrzeczenia 
Zapewne będziem złączeni. 


*"WALCHER. 


Wypchniyze go bez odwłoczenia 
Bo radość w Żal ci fię zmieni, 


Jozer. 


/ 
Miłe mi iuż wyiScie mote. 


ZOFIA. 


Byway zdrow, do zobaczenia. 


WALCHER. 


A ia tu iak dudek ftoie. 


Jozer (rzuca W alchrowi czop y ucieka.) 


Mos Panie Walcher, do obaczyfka. 


SORO SJ 


ESA TI 
SCENA IL 
WALCHER, ZOFIA. 


Wat CHER. 


Ha! niepoczciwa! takie fprzyfiężenie 
fie. Poczekay , dziś będziefz mi poscila, 
nic ci ješé nie dam. Y co więcey. Noc 
tę bez łożka przepędzifz. Y co więcey. 
Na ukarańie przywiążę cię w ogrodzie 
moim do drzewa, tam mufifz pod 
niebem bez fnu całą noc przepędzić. 
Zdrayčzyno! tenże to ieft fkutek prze- 


firog moich 2 
Ary Be 


Nie zawfze trzeba dobroci mey wierzyć, 
Złość we mnie doznana. 

Nikt dziś nie zdoła mey zemfty uśmierzyć, 
To rzecz nieftychana! 

Nim iefzcze moią małżonką zoftała, 

Już innych będzie dla fiebie fzukała. 


1.) Jam Panem y Mężem twoim. 
Q pomoc Gachow idź fię ftarać , 
le Umiem nadgradzać, umiem- karać. 


To ieft dzielem moim. 
LOFIA. 
Mos Panie, miey litość nademną, y... 


WALCHER. 


Ani flowa! wychodž mi zaraz ia. 
fzezurko chýtra ! będziefz mi iefzcze dzi. 
fiay dobrze pifzczala. 

SC ENA IV 

Okolica Gor Safiedzkich. 

JOZEF pożym DELDA. 


JOZEF "(fam wchodzi z Gitarg za- 
myślony, ) 


Mufze go ofzukać, mufzę mu figla. 


* zrobić. Niech będzie iak chce. Gdyby 
mie naywięcey kofztować miała wol- 
ność Zofii, na vížyflko fie odważę; pię- 
kna ieft, żadna iey tu z nafzych nie wy« 


rowna. 
A TY a. 


Ciebie kochać być fłatecznym 
Mężem twym kochankiem wiecznym, 
Dla ciebie tylko żyć żądam. 
Jeżeli zaś w fmutek wpadnę, 
Twoie oczy żywe ładne - 
Ciefzą mię, gdy ie ogladam, 


az ia. 
e dzi. 


NE à 13 


Ale o nieba! — coz zamyslam? wy- 
drzeć mu chcę Zofią moią, a żadnego 
fpofobu nie widzę, aby ufkutecznić za- 
myfły moie.... Opiekun iey wizelkich 
użyie srzodkow , aby temu przefzko- 
dzić. Nie wiem, co czynić. Na tę 
myśl drżę cały, trętwieię. (fiada, ) 


DELDA (przychodzi, ) 
Dobry wieczor przyiacielu! 

Jozer (zrywaige fie.) 
Kto iefteś? co tu robifz? 


DELDA. 


Wielki interes mię tu przyprowadza, 
przyfzłam cię fzczęśliwym uczynić. Je- 
ftem wrożką, dopomodz ci mogę. 


Jozer, 

Ah! gdybyś mię mogła fzczęśliwym 
uczynić, y gdybym dofłał moiey ko- 
chanki, z wielką wdzięcznością nadgro- 
dzilbym ci flarannosé twoią. Patrz — 
dom ten na rowninie, w nim mięfzka 
młoda y piękna wrożka, ktora mię nie 


14 = 


fztuką, ale wdziekami fwemi tak zcza. 
rowała, ze bez niey żyć nie mogę, Stoy, 
opifzę ci ią zaraz.... 


DELDA. 


Day temu pokoy. Znam ią bardzo | 


dobrze; dla niey to opuściłam kompan- 


ki moie, wkrotce wiele nowych rzeczy | 


uflyfzyfz: kochafzze ią ty? 
JOZEF 


Czy ig kocham? ah! patrz na mnie, 
patrz na twarz moig, a ieżeliś w fwey 
fztuce biegła, doczytafz fig w niey pra- 
wdy zapewne. Ale nie traćmy czalu 
nadaremnie, chciey mi dać radę iaką. 


DELDA. 
A ona, kocha tež ciebie? 
Jo ziE r. 


„Naymniey mi ztyfigc razy to powie- 
działa, 
DELDA! 


Y ktož wam przefzkadza kochać fię? 


N 


Fran 15 
czda | | JOZEF. 
0y, Stary, fkąpy, y chciwy opiekun iey. 
DELDA. 
3 On ieft opiekunem, a ty kochankiem. 
ZO | boj - 
ae Słuchay mię więc. 


= Ar Ya 


Nic nad miłość zrecznieyfzego, 
Y głupich czyni mądremi. 


es $ Trzymay fie zamyfłu twego, 
ey A będziecie złączonemi. 
Ta- Młodzi tam fie ciefzyć maią 
afu Gdzie rzecz z Srarcami, 
Bo ich łatwo. ofzukaią 
Sztukami. 


Mowicież czefto z foba? możefzże ią 
widywać? 
JOZEF. 


Mam klucz od ogrodu, tam fię co 
wieczor znayduiemy. 
DELDA. 


2 Wyśmienicie, dziś tam będę. 
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JozEr. 


Bardzo dobrze. Ida tu moi towarzy- | 
fze. Umowilismy fie dać dzifiay wie- | 


czorną muzykę; przyfłuchay fig. Wi. 
tam was przyiaciele. 


SCENA V. 
Wielu Gormkow y przefzli. 


CHOR. 


Daley Bracia śpiewaymy fobie ` 
Już ludzie drzymią o tey dobie, 


JOZEF. 
Ary a 


Zafypiayze moie kochanie 
A przez to krótkie fpoczywanie 
Niech cię fen bawi. 
Opiekun zaś twoy niech w zmattwieniu 
Trofce, zgryzocie, udręczeniu, 
. Noc tę przeprawi, 


CHOR. 


Daley Bracia fpiewaymy fobie 
Już ludzie drzymią o tey dobie. 


Wfzyfty odchodzq. 


SCENA VI. 


I 


UST SZYI : 
W noe TV 17 


S CEESN A VE 


rzy. | Ogrod, we frzodku drzewo, ma dole pare 
wie- | 
Wi. 


kan ze drzwiami, ma boku dom. 


WALCHER, ZOFIA. 


„WALCHER (prowadząc z domu Zofią 
gwałtownie, ) 


Wizyfiko* wyśmienicie opatrzone. 
Držwi ogrodowe zamknięte, pewny ie- 
fem fkutku zamyfłu moiego.... : Otoż 
tam... przy tym drzewie, całą noc prze- 
pędzić będziefz mufiała. Przywiaze cię 
do niego. Kiedy nie chcefz być fpo- 
koyną z poczciwemi ludźmi , {ypiay- 
że w ogrodzie z Sowami. Zaden cie 
teraz mld. ani twoy galancik obro- 
nić nie potrafi. Nauczę opiekunow, iak 
fobie poflepowač maią. 


ZOFIA. 
Ah! Mofpanie Walcher, mieyżć mi- 


łofierdzie, nie bądź tak okrutnym. 


Vi. | - 


v 


WaALCHER. 


Milofierdzie.... Za takie {prawowas 


nie fig. Oh! ieftem teraz nieubľagany, 


gorfzy od diabła. 


Lorta. 


Lituy fig nademną. Sadz lepiey 0 
moich poftępkach. 


WALCHER, 


Ani owa. Drzeé mufifz na zimnie, 
ktore w tey porze bywa. Na defzezu, 
ieżeli padać będzie, moknąć. Y iefzcze 
wyglądać, ieżeli gdzie ftrafzydłó iakie 

«nocne Z kąta do ciebie nie wychodzi. A 
ia fobie w puchowym łożu dobrze fpo- 
czywać będę — a czafem tylko zayrzę 
na ciebie, Dobra noc moy kleynociku. 
Zawolayže fwego kochanka, žeby fig 
z tobą bawił y rozmawiał..., Tennie- 
enota, hultay.... 


Loria (fama, potym Walcher w oknie.) 


Ah! nie ugłafkany okrutny człowie: 
ku! kto ci dał prawo nad fercem moim. 
Kochać cię, to rzecz nie podobna.... 


fy J 


MASSE en 


3 wT nee 19 


v 

Nie nigdy... lecz coz będę czyniła... 
Ratuy kto wyrwiy mię Z tego niefzcze- 
sia... Ah! nadaremnie wołam ratun- 
ku. Zmordowani pracą fąfiedzi, twar- 
dym fnem upoieni [poczywaią.... Głos 
moy ielt daremny... niczego fię fpo- 
dziewać nie mam.... Gdyby fię żądania 
moie fpelniły.... Gdybym mogła nay- 
więkfzą nienawiść ku mnie wlać w ferce 
iegó... gdybym na refzcie mogła w nay- 
okropnieyfzą poflać przybrać fig. 


Arya 


Niebo wyflachay me ięki 

Racz mi odiąć wizyftkie wdzięki, 
Niech fie nieczułą ftanę. 

Starość przyimę w odmianę, 

Y zmarfzczki mi miłe będą; 
Ktore twarz imoią ofiędą. 

Niech fie przeftrafza ięczy 
Weytzenie me niech dręczy 
'Tyrana okrutnego, 

W oczach -mi obmierrzłego. 


WALCHER (1 oknie, ) 


Tak, tak, śliczne żądania... ale złe gło- 
fy nie idą pod niebiofy... Dobra noc... 
B 2 


LŚ 
20 se 
iutro fig zobaczemy.... - Bądź grzeczną, 
powolną, Mościa Panno Zofio! ( z na. 
śmuwifkiem) gniew nie zdrowy, płeć 


pluie, y mogłby ci zafzkodzić, moie | 


dziecie.. (odchodzi) 


ZŁOFIA. 


Y iefzczę przykrym nasmiewifkiem | 


martwić mię nie przeflaie. Ale przedfie- | 
wzięłam Jozefa kochać, y dla tego, ani | 
grożenie, ani prozba, ani kara, ani nad. | 


groda nie odmienią ferca moiego. 


SCENA VIL 
ZOFIA, JOZEF Y DELDA 
przez drzwi. 

JOZEF (przez drzwi do Zofii. ) 

Zofio! Zofio! 
ZOFIA. 


Ah! kochanku moy, czy mię úwol. 
nić przychodzifz. 


ną, | 


UT 


łeć 


ole | 


m 
ig- 
ani 


ad. | 


ae 
Jozer (wfzedi/2y.) 


Co widzę!.. nieba! ptzywiązana. 
€ ptzywią 


- ZOFIA. 


Patrz, iak fig ze mną obchodzi okru- » 
tik. Tu fama na zimnie, u tego drze- 
wa noc przepędzić miałam, gdybyś mię 
był nie uwolnił. 


JOZEF. 
Zdrayca! 
DELDA.. 


Nie boycie fię, ukarzemy go za to; 
tylko fluchaycie moiey rady. Wizak 
wiefz Zofia, iak ci przychylną ieftem.... 
Wy oboie odeydzcie,.a mnie do tego 
drzewa przywigzcie. Wiem, co będę 
czyniła. Idzeie, nie traćcie czafu nada- 
remnie. Nad świtem zobaczemy fig. 
Y čo iefzcze. Ty Zofio, day mi fwo- 
ie fuknie. Mam ieden zamyfl.  Poydź 
ze mną, tam przebierzemy fię za tym 


drzewem. - (Zofia odchodzi z Deldą. ) 
B3 


Jozer fam, | 
W tobie iedynie całą moią gruntuię 
nadzieję, przyiaciołko! nie ublizay po | 
mocy zmartwionym kochankom (obra. | 
caigc fig do domu.) Ale ty okrutniku, | 
za co tak nielitościwie obchodzifz fig | 
z nami. Teraz fig ciebie nie boię. Mi. | 
José fzczera zawfze pomoc znayduie, | 
Zofia ufzła iuž twych ręku. Nie dofta- | 
niefz iey więcey pod twois władzę. Be. 
fpieczne fchronienie fię wybadywania 
twoie prožnemi uczyni. Y w ten czas 
naylz częśliwfzym fig być rozumiem, kiea | 
dy ty naywięcey umartwionym. Czuy 
teraz tę zgryzotę, ktora nam ziednywać 
flarales fię.... Co za radość, co za 
ukontentowanie! że ci Zofią wydarłem. 
Już teraz zupełnie fzczęśliwym ieftem. 


Arya 


Już fie moią ftala, 

Ma nadzicia cała 

Y fzczęśliwość fpełniona 
Gdy ieft ze mną zľaczona. 
Miłości z mey ręki 
Przyim nayczyftfze dzięki, 


Je 


a 4 R H 


A ee 


ae 


nia | 
zas | 
kiea | 
zuy | 
vať. | 
za | 
m. | 
Ę 
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D u o. 
Jozer, Zoria (tora wchodzi z Delda.) 


Przyfiegam ci kochanie 
Mile w wierności trwanie, 


DELDA. 

Potwierdzam miłość walza y wzaie- 
mność; trwaycie zawize w tym zdaniu; 
y choćby nowa powftala burza przeci: 
wko wam, nowe kłotnie z flrony opie- 
kuna, nie defperuycie. 


Loria (lęka fie y boiażliwie na dom 
opiekuna [poglada.) 


Czy fłyfzę.... Ah! gdyby przyfzedł... 


DELDA. 

Nie obawiay fie niczego... o tey po- 
rze {maczno fpać będzie: Miey więcey 
we mnie ufności. Zdradzać cię nie my- 
ślę, : 
: ZOFIA. 

Wybacz; boię fig, a nie mam Cze- 
go... Ah! przezwyciężę boiażń moią. .« 
wefelić fię będę. 

B 4 


Ary a. 


Mam Nieba fprzyianie _ 
To gdy nieuftanie, 

Y nie będzie opaczne 
Jak na nowo żyć zacznę, 


DELDA. 


Odeydžcie teraz, Ty Jozefie przy. 
wiąz mię.... Pamiętafz zapewne, co 
malz czynić... može dłużey nad fpo- 
dziewanie fpać będzie. Przyidź więc, 
y Kołacz mocno we drżwi, wizyfiko 
poydzie wysmienicie, recze za to... 
Odeydzcie iuż. 


JOZEF. 


Bądz zdrowa:... O! miłości fprzy. - 
lay nam, 


ZOFIA, 
Dobra noc ci przyiaciołko!... ah! co 
Za radość, iuž teraz ieflem twoią, 
DELDA. 


Mufze im fzczerze dopomodz, Ukrÿ: 
ję twarz moią, a wiem, że wfzyfłko fig 


IN AON 25 


uda... Słyfzę hałas... tak... on iuž... 
wyśmienicie fig uda. Zofia mi opo- 
wiedziała czynność tu fwoią, będę wie- 
działa iak fię obeyść. 


SCENA VIL 
DELDA, WALCHER (w oknie.) 


DELDA. 


Niebu dzieki.... Odmieniło twarz 
moią y wdzięki moie... Jakże, będę ty. : 
| rana mego martwiła... Będę trula,-y go- 
ryczą napełniała dni życia iego... Tak... 
będę iego żoną... 

A CA [47 
Ha! iak fie kiedyś mfcić będę 
| Szczęśliwam ieft ze mam Męża 
Z radością dom ten ofiędę 
| Gorfzá wnim będę od węża. 
i Y ciężką rąk ftarych pracę 
| Wpośrzyd finutku iego ftrace; 
| Złość fie iuż we mnie nateža. 

, WALCHER. 
| Niepoczciwa. Dziewczyna! „y.iefzcze 
| nie przeftaie popifywać fig z fwoiemi 
\ : przeklinaniami, 


B 5 


Ah!... Ah!... Ja niefzczęśliwa! 


WaALCHER, 


Przecież mię wzrulzyé potrafila.... | 


Gdyby kto wiedział moy poflepek....: 
Za okrutnego człowieka by mnie mia. 
no... y fłufznie.., A gdyby do tego ie. 
fzcze umarla. 

DELDA. 

Jak okropną fie fama fobie wydaie... 
Ha! tym lepiey... Rece moie ftretwialy... 
ledwo żyię... Zemfta ukryta w fercu 
moim... złością pałam... podobna te- 
raz ieftem do furyi piekielney, 

WALCHER. 

Szaleie ..... czy rozum  fłraciła 2 
( (chodzi, ) 

DELDA, 


Wfzyfiko fig podług życzenia wiedzie, 


WALCHER (z/zedł/zy. ) 
Mulze zobaczyć, co to znaczy, 


at mn ná Dog A Pn mak 
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ie, 


ZEN EN) 
DELDA. 
Ah! ah! 
WALCHER (2 latarnią. ) 


Jak wzdycha niebożątko!... nie trze. 
ba było być tak okrutnym... Seree moie 
lituie fie... Poydę do niey... Ah! co 
widzę... Diablica!... czy drzymię? ... 
Nie... czuwam przecie... Co za od- 
miana... Nie inaczey, fzatan fobie ze 
mnie igrafzke czyni.... Ah! dla Boga! 
umrę ze ftrachu. 


: Ary a. 


Serce me ftrach przeraża, 
W bojaźnim ieft cały 
Piekło mi fie w umyf wraża 
Miłości to ftrzały. 
Dokądże ia mam uciekać 
Zmiłuy fię Diable chciey czekać. 


Depa (2 2apalezywostig. ) 
Wfłań. Wftań! y fluchay firafzliwego 
wyroku... Okropny duch ftanął we śnie 


przedemną. Idź, rzekł mi, do Walchra, 
y powiedz temu brzydkiemu Starcowi, 


020917 


že zoma iego niebofzczka ieft twoia ma. 
tka. Cygan ieden, ktory byt od niey | 
obrażony, ze złości ukradł mu corkę | 


y położył ią w kolebce pewnego fafia. | fi 
da, a tamto dziecię porwał... Patrz... | k 
ten znak, ktory na fzyi nofiła, odkry. | w 
wa prawdę. Oddaię go tobie na prze. | d 


świadczenie oyca; y prędzey nie otrzy. | he 
mafz twoiey dawney pofłaci, poki twoy 
oyciec nie przeítanie być dla ciebie fu. 
rowym, y poki twoy kochanek żeniąc | 
fię z tobą, nie uwolni cię od tego nie- 

fzczęścia, 


i | Arya 


Nie miey za nic przepowiedzenia 
Duch woli {wey chce dopełnienia | 


z 2) 
Mocno fie frożył. SR 
| Złącz lepiey z radością 
ik Spoionych: miłością 
| | Bo śmiercią groził, | 
WALCHER. 
A O! ia niefzczęśliwy! 
He 
n 


DELDA, 


Wez, a uwaž ten znak dobrze. 


1€.) 
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WALCHER. 

Tak, tak, prawda... Corka moia no- 
fila go na fobie... 0! zadani 1y czlowie- 
ku... Wízyftko ieft prawda... Mufzę 
umrzeć, bo Jozef, wiem, że tey brzy- 
dnicy kochać nie będzie mogł. ( Fozef 
kołacze, ) Kto koľacze? hey! kto tam? 


„SCENA 1. 
JOZEF (y prže/zii.) 


JOZEF 
Mos Panie Walcher! czy Waé Pan 
żyjefz iefzcze? 
WALCHER. 
Ah! ledwo, ledwo. 


Jozer. 


Zapomniy przefzłych rzeczy, ychciey 
mię wpuścić. Ah! przyisé do fiebie nie 
mogę.. WY fen mialem nocy dzi- 
fi cylzey. 
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WALCHER 


Znowu fen!... o! ia niefzczęśliwy! 
coż fig ze mną fłanie... Poydź tu, ale nie 
ogląday fie na fironę. Przyftap bliżey, 
a powiedz mi fzczerze co ci fię śniło? 


JOZEF. 


Biegnac tu, ftrafzniem fig zatchnął. 
Rozumiałem, iż cie iuż w życiu nie za. 
flang. Sluchay... fkoro tylko zafnąłem, 
zaraż flangles mi we śnie, z chciwością 
upatruigcy w gorach twoich mieyfca do 
kopania nayzdatnieyfzego, y naywięcey 
w krufzcze obfituigcego. W tym ftangl 
przed tobą duch okropny, poftaci nie- 
zimierney, z włofami do ziemi rozpu- 


fzczonemi; wzrok iego był okropnieys * 
fzy od lwa roziufzonego, twarz blada, 


y niezmiernie przerażaiąca, ręce nay- 
fzkaradnieyfze. Zblizywfzy fie do cie- 


bie, mowił ci: Walchrze! łakomftwo > 


twoie y złe poflepki, przywiodly mię 
do tego, iz przyfzedilzy do ciebie, prže- 
firoge ci dać myślę. Maiątek, ktory 
malz, nie twoy let, a chcefz go fobie 
przywłafzcyć. Panienkę, ktorą trzymalz 
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u fiebie, niewolifz do tego, czego ža- 
dng miarą uczynić nie može, Robotni. 
kow twoich krzywdzić zwykłeś, y dla 
tego zapowiedam ci, iż cię Śmierć nie- 
ochybna czeka, ieżeli nie. odmienifz 
twoich niegodziwych poftepkow. "To 
wyrzekłfzy, zniknął, a ty zoflales 
w wielkiey trwodze, y zamyśleniu.... 
Po czym zaraz przebudziłem fię... Coż 
6 tym śnie rozumiefz? 


WALCHER 


ża pafem... kochany Jozefie, profzę cię 
o żlitowanie fig nademna. Ty ieden ży- 
cie mi przywrocić możefz. Będzie ci 
zapewne ciężko fzkaradnicę poiąć za 
żonę. Ale úczy to dla miłości bliźnie- 
go... Może ta brzydnica iefzcze raz fię 
odmieni, | 


JOZEF: 


Czego chcefz? nie rozumiem cig. 


WALCHER (/kazuigc na Deldę. ) 


Ah! widzę dobrze. Śmierć moia iur 
y 


Obeyrzyi fig. 


*JozEF (udaiąc boiaźń. ) 

Co? to iakieś ftrafzydło. 

WALCHER. 

To ieft moia rodzona corka; takiey 
to doczekałem fig pociechy y ukontento. 
wania z dziecięcia mego. 

JozEr. 

Co? ta brzydnica twoią ieft corką? 
(żartuiąc) czyni wielki honor oycu 
fwoiemu. | 
WALCHER. 


Profze cię, ožení fig z nią. Jeżeli ią 
wezmiefz, dam ci cały moy maigtek 
na Pofag. 

Jozer. 

Mocno dzigkuig.... Nie chcę.iey ani 
maiatku. 

WALCHER (higezgc.) 

Zmiłuy fig nademną! 


Jozer. 


Wfłań wrefzcie; będę cię ratował. 
(idzie do micy. ) 


WALCHER. 


ZA 
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WALCHER 

O! moy zloty Jozefie! przychodzę 
znowu do fiebie; ozylem. 

Jozer. 

Kochana moia Oblubienico! day mi 
rękę. Poydž, zakończemy cały interes 
w przytomności nafzych w{poltowarzy- 
fiow ... Jutrzeńka woła ich do roboty» 
flychaé zdaleka wefołe ich pieśni. 

WALCHER. 

Idźmy, kochany Jozefie! tyś ieft mo: 
im wybawicielem. 

SCENA X 
_GORNICY, pożym JOZEF y WALCHER. 
Okolica Gor Safiedzkich. 


ni Słychać Muzykę, a po tey fkończeniuę . 
dzwonek. 


ley 
to“ 


CHOR. 
Stonce do nas wraca, 
Bracia znowu praca, 
Nieba ią daly. 
Kopcie z ziemi złoto 
Służyć Pańftwu, to to 
Stan godny chwały. 


Ť, 
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WALCHER. 
Jak widzę, iuż gotowi ieftescie do 


roboty. Zaczekayciež moment... Słu : 
chaycie... Umyśliłem Dziewczynę mó. 
ią z Jozefem ożenić. Zaprafzam was 
wízyftkich na wefele. Bądźcie świad.| 2 
kami związku tego. Zofia, ktorascie wiz 
do tych czas za fierotę mieli, ieft moig 
corka. 

CHOR. I 


Niech żyją złączeni 
Wzgodzie iedności 
Niech żyią fpoieni ; 
Niech twoy rod fię pleni, 


Zyczem w fzczerosci. ich 
JozEr (przychodząc z radością.) (Jk 
cor] 


Bądźcie świadkami moiemi, wízyft | : 
ko mię o fzczęśliwości moiey upewnia, | "> 


Ter 

SCENA XI wła 
ZOFIA, DELDA y przefzli. ŚR. 
LOFIA. > 

Ah! kochany Jozefie!... żeb 
Jozer. vn 


Juz teraz zupełnie ieftes moją, Zofia, 
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WALCHER 


Ato cud! co za odmiana! 


DELDA. 


Zadney w tym niemafz odmiany; 
wizyftko to ieft moia robota. 


WALCHER. 
Dwie fieroty. 


DELD'A. 


Ja nie ieem twoig fierotą; ieftem 
ich przyiaciolkg, chcę im dopomodz. 
(Jkazuiąc na Zofig y Jozefa) y tobie j 
corke przywrocić. Zofia ieft twoią cor- 

ką, zupełną mam o tym wiadomość. 

Ten znak, ktory widziałeś, iey był 

włafny. Dla podeyścia ciebie, wziełam 

go od niey, a uwiadomiona od iedne- 

go z faliadow o wfzyfikich familii two- 

iey przypadkach, tego fortelu użyłam, 

żeby przedfięwzięcie twoie y chciwość 

wniwecz obrocić, 

a, : 
C 2 
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WALCHER, 


Takzescie mnie to podefzli — kiedy| 
to wfzyftko falfz — daley nazad do roll 
boty. — Cofam fłowo moié. Filuty, 
kłamcy y ofzukiwacze iefłeście. 


Jozer. 


ak! chcefz wyprzeć lie flowa twe. 

ZE = > 

go. — Bracia! wfzak wy świadkami ie. 
fieście. 


W ALCHER. 


Sprawiedliwość nas pogodzi, a teraz 
do roboty ludzie... Już wczoray za. 
'cząłem nową kopać minę... trzeba koń. 
czyć... daley každy na fwoie mieyľa | 
(idzie na gorę.) Już iefteśmy na dobrym 
mieyfcu, dobrzešmy zaczęli. ( /pr/žrza 
‚fig do lochu.) - 


DELD a, 


Nielzczęśni — macie z nielitościwym. 
człowiekiem do czynienia, — Wfzela. 
ko nakłonić go mufiemy. 


FRA M 


JOZEF. 


Tat to dziś między nami panuie 
 ficzerość y proftota, ktorą dawniey 
tchnęliśmy wfzyfcy. Zazdrość, łakom- 
fiwo, wkradło fig do miefzkań nafzych: 
Drzyicie, bracia! chaty nafze wkrotce 
flana fig ucieczką bezprawia. 


kiedy 
lo ro. 
iluty, 


twe; DELD A, 


ni le. 


Prożno wyrzekafz, zawfze nadzieię, 
choć w naygorfzym fłanie, mieć trze- 
ba —  Poydź Zofia: poydziemy tu do 
blifkiego fafiada.  Alboć wynaydziemy 
| przecie {pofob iakowy, iż ufkutecznio- 


J 


teraz 


ZA 
koń. | ne będą chęci nafze. 
ľa | ZOFIA. 
rym 


cza | Ah! Jozefie, w ten czas, gdyśmy 
naywięcey mieli nadziei, na zawíze ią 
pofiradaliśmy. 
JOZEF 
rym. 


zelá. Nie frafuy fig Zofia; bądź fłałą. Prze- 


cie znaydziemy pomoc dla fiebie. 
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SCENA XII. 
JOZEF fam. 


Jak wefoly, iak kontent chodziłem 
przedtym do pracy! — dziś każdy cię. | 
zat fłaie fig przykrym mym rekom. Zo. 
fia przedtym flodzila ciężkość roboty, 
bo ią fzczerze kocham.... Starcze! ty 
truiefz życie moie... twoie łakom(two... 
Ah! gdyby moie przeklenftwa..., 


( Słychać firafzliwy hatas.) 


Recytatyno. 


Jozer 


"Tak ziemia drży — iey whetrznosci wzrufzone. 
Wfzyftko w naturze odmienione. 


CHOR. 


Ah} z Walchrem fie ziemia załamała 
Y — trzeba ratować. 


Jozer. 


Teraz — złość uftaľa 
Pofpiefzę tam — gdzie trzeba pracować. 


D 


Jeden Chorzy fia. 
Stoy — chciey fie wrocić 
Jozer. 
Pizyiazn — WOZC obrocié. 
Iuny Chorzyfła. 
Nie waż iść — bo razem zginiecie. 


JOZEF 


Niech y zginę. 
Dwoch Chorzyftow. 


Zważ niebefpieczeńftwo — wy Śmetci nieuydziecie. 
Joz EF. 
Coz ztąd — mam przyczynę FA 
(/pufzcza fig do lochu.) 
SCENA OSTATNIA. 
ZOFIA, DELDA, GORNICY. 


Loria (nagle wchodząc. 


Gdzie fą?... gdzie ieft moy ociee?... 


moy kochanek? 
C 4 


GORNIK. 


Jozef fpuścił fię do lochu ratować 
Walchra, pod ktorym fię ziemia zała. 
mała. Kto wie, iak wielu ludzi z nim 
Zgineľo, 


Arya 


Oeiec twoy złością ku wam uięty 
Skoro, fie (puścił w zapale cały 

W chęci kończenia miny zaczętey, 
Podpory w gorze z nim fie złamały, 

Jozef niefzczęściem Oyca wzrufzony 
Pofzedt odkopać loch zawalony , 

Lecz fam w niefzczęście tym wprowadzony, 


DELDA. 


‘Tak niebo karze łakomflwo, 
ý 


LOPTA, 


Drže eala — oyca flraciľam — ko. 
chanek moy w niebefpieczeńftwie.. .. 
O niefzczęśliwa! Ileż zmartwienia y 
zgryzoty razem fie na mnie zwaliło! 


Recytatywo. 


Glofy okropne ftyfzeć mi fie daią, 
Sluchay ięczenia ztąd fie dobywaią. 

(do Deldy [kaznige na gory. ) 
Członki me drefzcz napada. 
Patrz, patrz — iefzcze ziemia fpada ,.. 
Wiem že zgruchotany 
Złączem fie — tak — Jozefie kochany. 
Martwa głowa — ręce twoie zdretwiale ; 
Bez władnienia — ciało y zkamieniałe 
Nie dodaią mi innego fpofobu, 
Jak — iść — z tobą do grobu. 

(idzie do Deldy ) 

Ale ty mi — pokaż twe ftaranie. 
Nie żyię iuž — me kochanie. 


DELDA. 


Rozpaczą przeieta ma dufzę, 


Ufzczęśliwić ią mufzę. 


ZOFIA. 
Co czyńię — ah fzaleie z rofpaczy 
Niebo — pomoc dać raczy, 
Y ukoy żałość ftrapioney ; - 
Nie, nie niechcę... Jozef moy nazawfze ftracony. 
(mdleie, fľychať dzwonek.) 
cs 


P. 


GORNIK ‘den. 

Ciggniycie do gory — ciągniycie == 
dzwonią. 

DELDA, 

Bądź {pokoyng, Zofia; było to oftatnie 
doświadczenie, żeby ferce oyca twoiego 
czułym uczynić, wiekíze fobie daleko 
wyfławiłaś niebefpieczeńftwo, niż w fa. 
mey rzeczy było. Znam dobrze twe y 
twego kochanka ferce y oftrożność. Je- 
żeli go wyratuie, nic więcey przefzka. 
dzać nie będzie złączeniu fię wafzemu. 


ZOFIA. 
Ah! nie czynifzże mi prožney nadziei ? 
DELDA. 

Wierz mi, že teraz fig (tanie koniec 
umartwieniom twoim. Ciefz fig, Zofia — 
będziefz teraz zupełnie fzczęśliwą. ( pod- 
nofi ig.) 

ZOFIA. 

Ah! gdybyś to prawdę mowiła; ie- 
dnakowoż nie chcę cię martwić powat- 
piewaniem moim, y nadzieię mieć bę- 


de, kiedy kazelz. 


=> 
Ary a 


Nadzieio nedznych wefele ! 


Twa moc mi dobrze znana. 
Ty pomagafz w fmutku wiele 


Na to nam ieftes dana. 
jeżeli kto w rofpacz wpadnie 
Wfzak ty go łagodzifz fkfadnie 
Przez cię goi fię rana. 2 


Jozer (wewnątrz gory. ) 
Już fg przecie uratowani — Ciefzcie 
fię bracia. 


ZOFIA. 
Ah! głos moiego kochanka. (2 ucžu- 
ciem. ) Poydz przyiaciolko... zaydziemy 
mu drogę. 


Jozer (bieży nagle zgory do Zofii.) 
Ciefz fię, nayukochańfza Zofia, bo fą 
uratowani. 


ZOFIA. 
Ty żyiefz, Jozefie; zważ iaka radość... 
(po dtugiey pauzie, finutnię ) Ale. gdzie 


moy oyciec? 
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POZ EF 


Idzie za mną... Nie trofzćz fie iuż 
bynaymniey; wykopaliśmy fię fzczęśli- 
wie — Podpory złamały fie były pod 
niemi; lecz: fkoro wpadli do lochu, zie- 
mia zatkała fig y Zadney fzkody nie po- 
niesli; ale niebefpieczeńltwo: było wiel. 
„kie... Otoz y oyciec nadchodzi. 


WALCHER. 


Niebu niech będą dzięki! y tobie ko. 
chany Jozefie, wybawiciela moy. Scielę 
fig zawftydzony. na barki twoie, y nie 
śmiem flowa przemowić. _Czyliz zafłu- 
żyłem fobie tyle wzgłędu y ciebie? O! 
moy fynu! łzy moie refzte ci mowią,.. 
Bylem nieludzkim... a ty... 


f 


JOZEF. 


. Lyiefz — to dofyć.... radość moja 
ieft nieporownana. 


ŁOFIA., 


Oycze moy — przyim odemnie to 
oświadczenie nayżywfzcy radości, 
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WALCHER 


Day rękę... ( łącząc ig z Jozefem ) 


kochaycie fiebie, kochaycie y mnie, 
Loria, Jozer (razem. ) 
Ah oycze moy! 
DELDA. 


Nad fpodziewanie fig powiodło, 
Mos Panie Walcher, nie chciey Wać 
Pan gniewać fię na mnie za to, com 
mu osadza, bo to dążyło wizyfiko 


do ich ufzczęśliwienia: 
WALCHEK. 


Nie tylko fię nie gniewam, ale y 
owfzem wdzieczen ci będę za to, iz 
temu cnotliwemu człowiekowi dopoma- 
gałaś; radości pełen ieftem ż tego przy» 
padku, bądźcie y wy szyty wraz 
ze mną. 


CHOR. 


Smutek zniknął w nafzey ftronie , 
Radość fie pokazuie. 
Miłość wieńczy wafze fkronie, 


(Skazniąc na Jozefa y Zofią ) 


Niech miłość w was panuje, 


WALCHER, 


Miłość młodym pierwfzość daie. 
Serce młode iey wzorem 

Względność zaś ftarcom zofłaie, 
Wfzyftko idzie fwym torem. 


CHOR. 
Smutek zniknął &c. 


DELDA. 
Każdy według ftanu fwego 
Ludziom ieft użyteczny , 
Między nami trwa dla tego, 
Na świecie związek wieczny. 
CHOR. 
Smutek zniknął &c. 


ZOFIA, Jozer, 
Nad Wfzyftko miłość przenofzę ; 
Miłość fpełnia żądania, 
Szczęśliwości dar odnofzę 
Z rak trwałego kochania, 


= ‘47 
Wszyscy. 


Trofki iuż u nas uftały, 
Radość widzieć fię daie, 


Pokoy wraca zadawniały, 


Y rofkofz nam zoftaie, 


KONIEC. 


